
w m ałej wiosce N euhausen , — W  u licacn  S zaiuzy  nie w idać wy 
staw y zbytków , a le  s ta ra n n a  czystość id z‘e na  wyścigi z porządkiem ; 
to  też ludzie p rzed staw ia ją  zdrow ie czerstw osci doDrooyt. Dzieci 
rum iane  i wesołe spieszą do szkól lub rozstaw ione w szyku wojennym 
n a  środku  ry n k u  m ia s ta ,  uczą się m atem i k a rab in k am i pod k ierun  
tie m  nauczycieli m ustry , gdyż w całej Szw ajcar_ i każden chłopczyk 
od 7go ro k u  życia uczy się bronić k ra ju  przed najazdem  wujsk z a ­
granicznych. S tra g a n y  z  Wiktuałami d a ją  widoK te j sam ej czystości 
ja k a  się zna jdu je  w o tw artych  sk lepach  pozostaw ionych często bez 

d o zo ru , gdyż tu ta j  m e m asz złodziejów ; — kupu jący  dzwoni i do ­
p iero  wchodzi.

P rzypatrzyw szy  się te m u  w szystk iem u, podróżny s iada  w om ni­
bus idący  do N euhausen  , aby  zobaczyć wodospad. N aprzeciw  wodo­
spadu  zn a jd u ją  się dw a piokue p a ła c y k i, to  je s t  hotel i kaw iarn ia , 

gdzie zam ieszkać lub ty lk o  posilić się m ożna W o dospad  m a 4 5 — 60 
stóp w ysokości, stosow nie do pory  ro k u , gdyż z w iosny puszcząjące 
lody i śniegi A l p , z a o p a tru ją  R e n , a  tem  sam em  w odospad w zna ­
k o m itą  ilość żywiołu, —  R en  sp ad a  wówczas w sw ą nag łą  o tch łań  

z ta k ą  s i łą ,  że łoskot jego u p ad k u  w n iezm iernym  pędzle d a je  się 
słyszeć w d n iu  cichym  na  k ilk a  m il w o k o ło , ja k  gdyby ciągle 
grzm oty. —  N ajp iękn ie jszy  widok n a  tę  o lbrzym ią k a sk ad ę  p rzed­

staw ia się z ta ra su  h o te lu  i z w ierzchu pochyłości ogrodu te j w illi 
k u  rz ece , a  ta k ż e  z g a le ry i pa łacy k u  W ó r t ,  położonego na p rzec i' 
w nym  jeszcze w ynioślejszym  brzegu rz e k i ,  w k tó rym  to  pałacyku  
zn a jd u jąca  się jeszcze dobrze ustaw iona kam eioobsku ra  p rzedstaw ia k a s ­
kadę jeszcze bardziej czarow nic. P raw ie  każdem u turyście  przybyłem u 

z d a le k a , n ie dosta tecznem  je s t jednodniow e podum anie  nad w id o ­
k iem  tego w odospadu , i d la tego  to  ho tel w spom niany je s t zw ykle 
bardzo  zaludniony . A to li zauw ażaliśm y, że wszyscy jego czasowi 
m ieszkańcy, nie baw ią  się wesoło ta k  ja k  w .nnych zagranicznych 
h o te lach , lecz w ogólności u legają  ta k  j a t  n a  w idok w ulkanu  W ezu ­
w iusza , g łębokiej zadum ie  i pew nem u rodzajow i m elancholii. J e s tio  
m agnetyczny  w pływ niepospolitych widoków cudów n a tu ry , wpływ, 
k t  irego się w cale nie dośw iadcza w chaosnym  gw arze o taczającym  
cuda rą k  lu d z k ic h , np. w P aryżu  , L ondynie  lub N ew -Y orku.

W id o k  w odospadu o k tó ry m  mowa, spraw ia  szczególniej o po rze  

zachodu s ło ń c a , czarodziejsk i ob raz ja k  gdyby  olbrzym iej massy 
zgiętej w lu k  bry ły  błyszczącego lo d u , podzielonej pionowemi skalam i, 
Jak  gdyby cz te rem a  w yszłym i z wody o lb rzy m am i, a  k tó ry , k rusząc 
oię u  spodu  w proch przedstaw ia jed en  ogrom ny bałw an szum u *


